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1. S /owo wstępne i znaczenie powstania
l is topadowego:  Radca prof, Dr. A. 
Soko/owsk i

2. Chór  , ,Związku Przy jac ió ł  d r z e w e k "
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Wstęp dla cz łonków Stowarzyszeń „ P . Z . N "  
i Gal. 5 tow,  sług państwowych po 20 hal., 

dla n iecz łonków po 30 hal, —

Do Polek!
Główną podstawną zasadą i praw­

dziwie patryotyczną, jest podniesienie 
imienia narodowego do czci i godno­
ści, — do czci, zdobytej przez zasługi—  
do godności przez podniesienie uczci­
wości człowieka. Obcy nas uszanują, 
gdy sami nawzajem szanować się bę­
dziemy. Jak podług nauki Kościoła, 
chrześcijaninem być powinien ten, kto 
nie słowem  i ubraniem ale czynami 
swoją religię zapisze; jak w obec przy­
szłości nikną wszystkie ziemskie ty­
tuły i godności, — tak, kto zbawienia 
kraju żąda, miano rodaka na pierw- 
szem miejscu kłaść powinien, przed 
wszystkiemi innemi mianami. A jak 
tam, tak i tutaj, prócz wiary i dobrych

uczynków potrzeba. U czciwość i życie 
nieposzlakowane ma być zaletą czło­
wieka i z tego przymiotu jest szanowa­
nym każdy, do jakiegokolwiek stanu 
należy; podłość zaś chytra, łotrowstwo, 
nikczemność i widoki osobiste z krzyw­
dą swych sióstr i braci, są zawsze 
obnażone i zohydzone u ludzi.

Zdatności pracą, poświęcenia speł­
nione niech będą miarą zasług oby­
watelskich, miarą szacunku i poszano­
wania u współobywateli. O to zasady 
główne, na miłości Boga i praw Jego  
oparte. Gdy je wprowadzimy w życie 
narodu, odmłodzi się i odświeży jego 
ciało, jak po skutecznem lekarstwie.

Płeć żeńska, druga połowa narodu, 
najprędzej by mogła i najłatwiej zasa­
dy te w życie przeprowadzić i pożą­
daną przemianę społeczną do skutku 
przywieść. I : ■

Polki! W yście majką narodu, Wy 
wychowujecie przyszłe jego pokolenie, 
które będzie takiem, f jajkiem go  w y­
chowacie. Najskuteczniejsze te zasady 
i najgłębiej zakorzenione, które m ło­
dzież wyssała z mlekiem matki. Lecz 
zanim jeszcze zostaniecie matkami 
i obywatelkami, już jako dziewice mo- 

i żecie złożyć dowody uczuć waszych. 
Pierwsza m iłość wasza niech obdarza 
sam ą tylko zasługę, która sama jest 
godnością  i wartością męża. Niech 
to będzie patryotyczną dumą waszą, 
być kochaną i kochać tego, który jest 
odważny, mężny, pracowity i trzeźwy, 
któremu z ust płyną słowa miłości 
Ojczyzny, którą serce jego goreje 
a którego uczynki są tych słów dowo­
dami; taki mąż jest nadzieją narodu.

To wasze pole działania, matki i cór­
ki narodu, pole nie krwawe, ale i ow ­
szem zasłane różami; pole popisu, 
godne serc i poświęceń waszych. 
Matki i córki narodu! miłość zdobywa 
świat: B óg dwie olbrzymie potęgi 
złożył w wasze serca: miłość dziewi­

czą i miłość macierzystą; wy z nich 
korzystajcie we wskazanym kierunku, 
a w waszych rękach przyszłość Oj­
czyzny. Nie każdy naród wykazać m o­
że tak zacne, tak szlachetne niewiasty 
jak naród polski, przyznają to nawet 
najpotężniejsi i najzaciętsi wrogowie 
naszej narodowości, —  i oni to uwa­
żają niewiastę naszą za silną zaporę 
do przeprowadzenia swych niecnych 
planów. Nieraz mówił Bismark w par­
lamencie niemieckim, „że nie w Pola­
kach lecz w Polkach najzaciętszego 
wroga Niem cy mają“. Bądźcie z tego  
dum ne!

„Wieczna młodość mieszka w zdrojach, 
Nie w butelkach, beczkach, słojach."

Zwycięska walka z alko­
holizmem.

Walka z pijaństwem, coraz szersze zata­
czająca kręgi i obejmująca coraz to nowe 
kraje, najpomyślniejsze bodaj wyniki osią­
gnęła w Stanach Zjednoczonych. Ruch na 
rzecz zakazu sprzedaży i nawet wyrobu 
napojów spirytusowych robi tam zadziwia­
jące postępy.

Obecnie z 80-milionowej ludności Stanów  
Zjednoczonych z górą 33 '/a miliona ludzi 
zamieszkuje na terytoryach, na których 
sprzedaż napojów spirytusowych w ten lub 
inny sposób jest wzbroniona i już więcej 
jak połowa całego obszaru Stanów Zjedno­
czonych stała się, jak nazywają Ameryka­
nie, „suchą“ {dry). 1 stany dzielą tam na 
„mokre", w których sprzedaż trunków jest 
dozwolona, i „suche", w których jest za­
broniona. W siedmiu stanach sprzedaż na­
pojów spirytusowych jest stanowczo wzbro­
niona. Są to stany: Maine, Dakota, Kanzas, 
Georgia, Alabama, Missisipi i Oklahama. 
W innych stanach zakaz wydają samorządy 
miejscowe.

Naturalnie system, polegający na zupeł- 
nem zabronieniu sprzedaży i wyrobu na­
pojów spirytusowych, nie m oże być środkiem  
radykalnym ; skuteczny jest tylko tam, gdzie 
kultura ludności stoi wyżej, gdzie ludność 
rozumie już szkodliwość użycia trunków 
i sama wstrzymuje się od picia. W prze­
ciwnym razie system ten prowadzi do w y­
szukanych podstępów i obejść prawa. W 
każdym jednak razie, jak m ówią Amery­
kanie, najbardziej mokre „suche" miasto 
(t. j. takie, w którem istnieje zakaz) jest 
o wiele suchsze, aniżeli najsuchsze „mokre" 
miasto (t. j. takie, w którem zakaz nie 
istnieje).

Dane amerykańskie przedstawiają cie­
kawy materyał do skutków użycia trunków. 
Tak np. w San Francisco przypadało około 
40 samobójstw miesięcznie. Po ostatniem  
trzęsieniu ziemi wszystkie szynki i handle 
z trunkami zostały zamknięte na trzy mie- 

j siące. W ciągu tego czasu, pom im o przy­
gnębienia, jakie opanowało ludność po prze­
bytej klęsce, liczba sam obójstw spadla do 
2 — 3 wypadków miesięcznie. Kiedy znów  
otworzono szynki, liczba samobójstw powró­
ciła do dawnej normy t. j. do 40 wypadków  
miesięcznie. W stanie Kanzas z 105 hrabstw 
tylko 21 posiada ubogich, żyjących z do­
broczynności publicznej; tylko 25 hrabstw  
posiada przytułki dla żebraków ; w 35 
hrabstwach więzienia od dawna stoją pust­
kami.

Hrabstwo Stoddard w stanie Missouri 
miało dochodu z patentów na sprzedaż trun­
ków 15.000 dolarów rocznie, za to na 
utrzymanie sądów karnych wydawało 20—  
22 tysięcy dolarów. Kiedy zamknięto tam 
wszystkie szynki, wskutek bezwzględnego  
zakazu handlu trunkami, wydatki na sądy 
karne spadły do sum y 1700 dolarów rocznie!

Rzeczywiście, idea trzeźwości czyni w Ame­
ryce Północnej zadziwiająco szybkie po­
stępy. W wielu np. fabrykach użycie trun­
ków surowo jest wzbronione i robotnicy 
przy śniadaniu i obiedzie piją mleko. O pi­
nia publiczna bardzo surowo zapatruje s ię

JA N IN A  G Ó RSK A.

P o l  pruskim P r ę g i e r z e m .
Ol,raz dramatyczny w 2 odsłonach.

Ks. Maryi Czartoryskiej z Sielca w dowód szacunku 
i przyjaźni przesyłam

5 (Ciąg dalszy).

APTEKARZ.
Tak, on wszelkiego zła sprężyna; 
Zaciekłość jego straszna taka,
Że, by potępić móc Polaka,
Nie cofnie się i przed potwarzą: 
W yzyska gratkę tę dowoli

WIEŚNIAK 1.
Oj, pewnie wszystkich naszych skarżą!

APTEKARZ.
Lecz co najbardziej, to mię boli,
Że wszyscy cierpią tam bez wiuy.

KSIĄDZ (łagodnie).
Czyliżbyś wolał, drogi Panie,
By za występek Polski syny 
Słuszne znosili dziś karanie?

APTEKARZ.
Któż się Prusakom oprze nynie? 
Prześladowanie straszne wszędzie; 
Zaginie język, wiara zginie,
Kmieć polski wkrótce niemcem będzie.

W IEŚNIAK 1.
Nie znacie dobrze kmieciów, Panie! 
Chłop polski przetrw a wiele bied,
A niemcem nigdy nie zostanie,
W styd wam tak mówić, Panie, wstyd!

W IE ŚN IA C ZK A .
Mowa ojczysta tak  nam miła,
Jak  i rodzinna nasza strzecha;
W iara zaś ojców, nasza siła,
Nasza jedyna to pooiecha!

W IEŚNIAK 2.
Dzik nie zachwieje dębu wcale,
Choć wściekły weń zapuści ząb,
I  choć się miota nań zuchwale, — 
Gdyż silne ma korzenie dąb 
Tak i chłop mocno przyrósł duszą,
Do wiary, mowy ojców swych; 
Wpierw zęby dzików się pokrószą 
Nim zmuszą nas do czynów złych.

HRABINA.
Czyliż upadli Chrześcianie,
Niegdyś, wśród to rtó r lejąc krew? 
Wzrószyli wreszcie się poganie,
Przed wiarą się ukorzył gniew 
Wytrwajmy tylko solidarnie,
A nic nie wskóra Niemców złość,
Gdyż zachartują nas męczarnie, 
Będziem jedynie w siły róść,
Niech broni wiary i języka,
Bogacz i nędzarz, chłop i Pan;
Niech wspólna miłość nas przenika, 
Wspólnie pracuje każdy stan.
Bezsilni wówczas bęgą wrogi,
Nie zdoła nas obalić grom,
A ten Prusaków ucisk srogi,
Jedynie, na nich, ściągnie srom.

SZLACHCIC.
A zresztą, bracia, dla Polaka 
Nie je s t nowością dola taka.
Straż niegdyś trzymał on od wschodu. 
Dziś broni Słowian od zachodu.
Liczne przetrwaliśmy już burze, 
Niosące chrześciaństwu mord,
Byliśmy zawsze jak  przedmurze, 
Strzegące od ta tarsk ich  hord.

I teraz dla nas takaż chwila:
Nasz—za wszech—Słowian cierpi lud,
Na nas, złość Niemców się wysila,
Tarczą dla innych jes t nasz lud.
W ierzcie mi, bracia, piękną dolę,
Aczkolwiek ciężką, dał nam Bóg:
Wytrwajmy w męce i mozole,
Niech się pohańbi Słowian wróg.
Łzy, krew rzucajmy w żyzną niwę;
Nie straszny za Ojczyznę zgon;
A może wnuki, już szczęśliwe,
Stokrotny zbiorą z tego plon.
Przyszłości przecież nikt z nas nie zna, 
Pocóż się trwożyć, wątpić przecz?
Może wnet orłów czarnych z Gniezna 
Wyżenie, białych orłów miecz.

W IEŚNIAK 1.
Dobrze Pan mówią, sprawiedliwie,
Dość bujał pruski kąkol, dość!
Powinna na poznańskiej niwie 
Przenica polska jeno róść 

(Słychać kroki w sieniach; wchodzi Doktor, za nim 
Stach i Grzela).

KSIĄDZ (podbiegając żywo).
No, cóż tam ? prędzej mów, Doktorze!

DOKTOR (ponuro).
Wszyscy skazani!

HRABINA.
Boże! Boże!

(M ężczyźni stoją w niemetn oburzeniu; niektóre ko­
biety płaczą)

DOKTOR (po chwili).
A za to ich potępił sąd,
Że pruski ich nie skaził trąd ;
Skazał sąd dzieci i kobiety:
Gdzież sprawiedliwość jest, niestety?!
Gdyśmy wyroku treść poznali,
Krzyk oburzenia rozbrzmiał w sali,
Nawet wśród Niemców byli tacy,

Co rzek li: „Hańbią się prusacy". . .
Skazani wszyscy na więzienie!!!

WIEŚNIAK 1.
0  podli Niemcy, psie nasienie!

STACH.
Wszyscy skazani i chłopięta!
Nikt takiej krzywdy nie pamięta:
Toż Janek je s t trzynastolatek!
Skazano pare biednych matek,
Których osnową było winy,
Iż chciały bronić swe dzieciny,
Wobec szkolnego inspektora.
Elżbieta przytem, wątła, chora,
Ojca i dzieci osieraca, v
Które jej rąk żywiła praca.

HRABINA.
Cóż pocznie starzec i te  dziatki?
Pomyślmy o zebraniu składki.
Co mam — oddaję w ręce księdza.

( W yjmuje sakiewkę i  całą je j  zawartość, t. j .  kilka 
sztuk złota, wytrząsa na numer dziennika, który je j 
Ksiądz nadstawia. Szlachcic wyjm uje garść bankno­

tów i dorzuca do złota).
APTEKARZ (dając też pieniądze).

1 mnie też równie wzrusza nędza.
(W szyscy podchodzą i dorzucają drobne datki).

WIEŚNIACY.
My także dajem, co kto może.

KSIĄDZ.
Błogosław dobrym czynom B oże!

DOKTOR.
A Meyer wolny, wolny chodzi!
Za to, że zgubił tyle młodzi.

WIEŚNIAK 1.
O jakże gorzkim je s t nasz los,
Jak  ciężko żyć polskiemu chłopu!
Bolesnych naszych jęków głos 
Przebić nie może niebios stropu.

(C. d. n.)



„WAWEL"

tam  na pijaństwo i społeczeństwo potępia 
ludzi, używających trunków.

Oby tak było u nas!

Kto j e s t  matki-Ojczyzny n ieodrodnym  synem, 
Niechaj t e g o  nie s łow em , lecz dow iedzie  czynem.

Lud i oświata.
Jeżeli idzie o dobro jakiegoś społeczeń­

stwa, to zająć się niem powinny wszystkie 
jego warstwy; jeżeli o jakieś na rzecz tegoż 
ofiary — ponosić je m uszą wszystkie skła­
dające się na nie odłamy i stany. Inaczej 
cel nigdy osiągniętym być nie może, a sm u­
tny tego przykład znajdujemy w historyi 
własnego narodu.

Gdy Polska jaśniała pełnym blaskiem 
potęgi i wielkości, obrońcami jej z krwi 
i majątku ponoszącymi ofiary, była dziel­
na i rycerska szlachta, wytężająca siły swe 
i zdolności w jednym tylko kierunku — 
przysposobienia się na dobrego żołnierza; 
większa atoli część narodu, lud roboczy, 
był zaniedbany i poddany niewolniczo, odra­
biający najcięższą pracę. Takie to stosunki 
panowały nie tylko w ojczyźnie naszej, lecz 
cała Europa w wiekach średnich przedsta­
wiała podobny obraz. Stosunek ludzi podo­
bny nie mógł długo utrzymać się w równo­
wadze. Szlachta rozluźniła obyczaje i za­
m iast dzielnych rycerzy szeregowała wydeli­
kacone, zniewieściałe lalki, a lud pracujący 
widząc krzywdę swoją, przeglądać począł 
i myśleć.

Każdy czyn poprzedza słowo, a słowo 
myśl —  tak i w Ojczyźnie naszej już nie 
tylko lud, lecz wielu z prawych obywateli 
ujrzało źródło złego, zobaczyło, że trzeba 
działać na poprawę stosunków ludu, gdyż 
on choć zaniedbany i ciemny jest straszną 
siłą, siłą zdolną do wielkich czynów.

Przed stu laty zrobiła szlachta pierwszy 
krok zrównania narodu — dając konstytucyę. 
W powstaniach Kościuszkowskich ten sam 
lud uważano już nie tylko za robotnika, 
lecz powołano go do obrony kraju i tern 
sam em  pozwolono krew dla ojczyzny prze­
lać, stawiając takich Głowackich i Kilińskich 
przedstawicieli ludu i mieszczaństwa na ró­
wni ze szlacheckimi bohaterami.

Lata płyną d a le j. . .  W wielkiej rodzinie 
narodu naszego znalazło się wielu, którzy 
poświęcili swe siły i zdolności, poświęcili 
całe życie nad oświatą ludu, nad podnie­
sieniem go i uszlachetnieniem. Cały szereg 
uczonych stara się otworzyć oczy temu lu­
dowi na życie, pobudzić do myślenia i czy­
nu — stara się go pchnąć na drogę nauki. 
Słowa, że tylko pan potrzebuje nauki da­
wno już przestały być używane, a natom iast 
lud sam  dopom ina się oświaty i z własnych 
pieniędzy wznosi świątynie wiedzy.

Lecz mimo tych wszystkich zwrotów ku 
lepszemu, koleje ludu polskiego są ciężkie 
i cierniste. Pod zaborami gniotą i ogianiczają 
pracę oświatową, starają się jak najdłużej 
utrzymać ciemnotę a tu brak środków do 
utrzym ania na uniwersytetach, a jeszcze 
większy brak poczucia potrzeby nauki u wię­
kszości rodzin polskich, które dzieci tak 
wychowują, by te w najkrótszym czasie m o­
gły zarabiać i przekładają zarobek nad war­
tość m oralną człowieka. To wstrzymuje 
ogólny rozwój narodu. Lecz jeżeli weźmie­
my pod rozwagę, że brak oświaty wytwarza 
w społeczeństwie naszem ten rozłam na 
partye i partyjki — na obozy nawzajem 
prześladujące się i gnębiące, to przyjdziemy 
do przekonania, że postępując tak dalej, nie 
tylko nie rozbudzimy ducha w narodzie — 
nie tylko lud nasz nie pchniemy na lepszze 
tory, lecz pozostaniemy zawsze na tym sza­
rym końcu, nieznani i zapomniani.

Garnij się więc ludu polski do oświaty, 
stawiaj szkoły i nakłaniaj do nauki młode 
pokolenia a przyszłość twoja będzie. . .  Wy 
zaś, co możecie i których stać na to, nie 
szczędźcie grosza na żaden gmach, z którego 
iść może światło do ludu, nie szczędźcie 
pracy, bo ona da Wam p l o n  wielki!

Dobry mistrz m łodym  orłom  nie podcina skrzydeł, 
Wie gdzie dodać ostrogi, gdzie użyć wędzideł.

Do W i e l k o p o l s k i !
O Wielkopolsko! Ziemio ukochana! 
Piastowskich dziejów prastara skarbnico! 
W ita Cię moja harfa rozełkana,
Wita Cię kresów Podolskich Siostrzyco 
Ziemio Lechitów ! skąd nasz Orzeł biały 
Wyleciał z gniazda, promienny, wspaniały.

Tutaj początek był orlego wzlotu,
Pom knął ptak wolny w dalekie przestworza, 
Kolebka — Gopło czekało powrotu,
A on parł naprzód do Czarnego morza, 
Snać otoczony był Boską opieką,
Gdy aż do Wschodu dotarł hen — daleko!

Tam w cudzej stronie, kędy Dzikie Pola 
Gdzie Dniestr i Smotrycz toczą bystre wody, 
Gdzie się rozciąga bujny łan Podola, 
Placówką stanął naród dzielny, młody;
Z tych stron dalekich sztandary swoimi 
Podole składa hołd Piastowskiej Z iem i!

v  a uh
Boć wszędy, wszędy jednakie sztandary;
Od Miodoborów po Bałtyku brzegi, 
Jednako świętym jasny promień wiary, 
Jednako spójne dziś nasze szeregi,
Choć orła czarne rozszarpały ptaki,
Lecz w sercach naszych zawsze cel jednaki —

0  W ielkopolsko! uczysz młodsze siostry 
Ze trud dziejowy nie idzie na marne,
Choć w piersi orła wbito grot trójostry, 
Chociaż się w złości kłębią chmury czarne, 
Jednak przenigdy ducha nie zatraci,
Lud, co m a dźwignię: wspólną miłości braci.

1 może lata miną, może wieki,
Nim nas przestaną rozgraniczać słupy; 
Może wyzwolin dzień jeszcze daleki,
Lecz już zbudzone z spleśniałej skorupy, 
Powstają czyny, w zarodku nie drzemią,
Za co Ci dzięki — Wielkopolska Ziemio!

My tu się garniem z kresów tak nieliczni, 
Oaza drobna we wrogiej pustyni,
Lecz my czciciele orła fanatyczni,
I tam z nas każdy co może to czyni;
Dajcie nam, Bracia, zachęty do męstwa,
By wspólnie z Wami dążyć do zwycięstwa.

Dajcie nam lemiesz, aby w trudów orce, 
Jednako krajał skiby Wspólnej doli,
By razem z Wami rozwinąć proporce,
W przełomie dziejów, kiedy Bóg pozwoli, 
Wspólny nasz orzeł — wspólna nasza sprawa. 
O Wielkopolsko! cześć Tobie i sława!

Tytus Mniszek.

Choćby już tego życia dobiegła droga,
I wtenczas nie zapóźno pow rócić do Boga.

STA TU T
„Polskiego Zw iązku Narodowego"

C. k. Namiestnictwo we Lwowie rozpo­
rządzeniem z dnia 22. października 1909 
L. 1111/2. XIII. zezwoliło na zmianę w sta­
tucie „Polskiego Związku Narodowego" 
w myśl uchwały Nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia „P. Z. N .“ powziętej na 
dniu 27. września 1909 roku.

Zmiany te są następujące:

1). §. 6 . ma być dodany ustęp VI: Żaden z człon­
ków Stowarzyszenia należącego do ,,P. Z. N .“ nie 
m oże być równocześnie prezesem  w dwóch lub 
więcej stowarzyszeniach, należących w  skład „P. Z. N .“

2). §. 13. W ustępie D. Po zdaniu pod d) dodaje 
się: Członek Wydziału, jakoteż zastępca jego, który 
trzechkrotnie bez należytego usprawiedliwienia, nie 
zjawi się na posiedzeniu Wydziału, przestaje być 
członkiem  względnie zastępcą członka Wydziału. 
W tym wypadku Rada prezesów pow ołuje na 
członka Wydziału względnie jego zastępcę, jednego  
z członków Stowarzyszenia, należącego do ,,P.Z.N.“. 
Mandat jego odnosi się do najbliższego W alnego 
Zgromadzenia.

3). §. 15. ust. 1. S łow o „przystąpiły ma brzmieć: 
„należą".

Po ustępie 6). ma być dodany ustęp:
7. Rada Prezesów powołuje na członków Wy­

działu względnie ich zastępców  członków z grona 
Stowarzyszeń należących do „P. Z. N .“ gdy wy­
brani na Walnem Zgromadzeniu członkowie wglę- 
dnie ich zastępcy, mandat swój utracili (§. 13. D. d.).

Uwaga. Zmiany te powinien każdy z człon­
ków „P. Z. N .“ wkleić sobie do statutu 
względnie odpowiednio go uzupełnić.

Żebyś się nie kołysał jak łódka na fali,
Z m łodu już sobie hartuj charakter ze stali.

Co to jest tężec?
rężec — jestto choroba, która objawia się 

sztywnością w członkach i w tułowiu, tu ­
dzież strasznymi bólami. Co do przyczyn, 
to tężec pojawia się zazwyczaj po ranach 
z ukąszenia, rozerwania lub zmiażdżenia 
albo gdy po nich pozostało ciało obce, nie 
dające się wydobyć; powodują go też często 
rany palców u rąk i nóg, zranienia nerwów 
i stawów. Nie podlega jednak wątpliwości, 
że wpływ zimna wilgotnego przyczyniać się 
może w wysokim stopniu do dostania tężca 
po zranieniach. Tern objaśnić się daje jego 
częste pojawienie się na polu walki, gdzie 
zranieni żołnierze często podlegają wpływom 
nizkiej ciepłoty, nie otrzymując niekiedy przez 
przez przeciąg kilkunastu godzin żadnej po­
mocy, a niesłychanie rzadkie wypadki w życiu 
zwykłem.

Najczęściej tężec rozpoczyna się skurczem 
mięśni, przyczepiających się do szczęki dol­
nej, skutkiem czego chory nie jest w stanie 
otworzyć ust i żuć. Następnie rozszerza się 
skurcz na mięśnie szyi, twarzy, tułowia 
i kończyn. Gdy zostaną zajęte wszystkie 
części, wówczas ciało staje się sztywnem, 
nieruchomem, a największe wysiłki nie są 
w stanie sprowadzić ruchów. W chorobie tej 
zazwyczaj brak gorączki; czasami jednakże 
dochodzi niezwykłej wysokości, bywa wyż­
szą, niż w innych chorobach. Z chwilą, gdy 
tężec rozciągnie się na mięśnie oddechania, 
chory umiera skutkiem uduszenia.

Wyleczenie zdarza się ale rzadko. Tak 
natura choroby jak i leczenie wykazują nie­
zbędną obecność lekarza z chwilą pojawie­
nia się tężca. To też natychmiast, skoro 
zauważy się u chorego trudność w otwiera­
niu ust, należy bezzwłocznie zapewnić mu 
opiekę lekarską.

Jeśli palm ę nie tobie g łos publiczny przyzna 
Dziękuj bogu, że godnych ma więcej Ojczyzna.

Onegdaj odbyła się pod przewodnictwem 
prezydenta miasta Dr. Lea, ankieta w spra­
wie założenia w roku przyszłym szkoły go­
spodarstwa domowego.

Referent Dr. Wasung, wspomniawszy, iż 
Rada miasta m a zamiar powołać do życia 
cały szereg szkół kobiecych, z których kur- 
sa handlowe dla kobiet już obecnie przy 
Akademii handlowej otwarto, a gimnazyum 
realne żeńskie z przyszłym rokiem szkolnym 
powstanie, przedstawił projekt organizacyi 
miejskiej szkoły gospodarstwa domowego. 
Szkoła ta powinna mieć charakter dom o­
wo gospodarczy, przysposabiając dziewczęta, 
które ukończyły szkoły, na gospodynie ro­
dzin. Czas nauki trwać powinien jeden rok 
(10 miesięcy) a nauka sam a mogłaby sta­
nowić albo jedną całość, albo rozpadać 
się na dwa kursa półroczne, niższy i wyż­
szy. Jeden i drugi typ widzi się za granicą, 
zdaniem referenta przewagę ma jednak kurs 
całoroczny, jednolity, gdyż daje sposobność 
wykorzystania dla celów nauki wszystkich 
pór roku.

Przedmiotami nauki w szkole tej byłoby 
w części praktycznej: szycie bielizny białej 
i krawieczyzna, w zakresie uwzględniającym 
najprostsze potrzeby domu, cerowanie i ła­
tanie, pranie bielizny, prasowanie, czyszcze­
nie sukien, wywabianie plam i w końcu go­
spodarstwo domowe w ściślejszym tego sło­
wa znaczeniu, a więc przyrządzanie potraw 
w połączeniu z omawianiem sposobów przy­
rządzania i uzasadnienia tego na podstawie 
wiadomości z hygieny, chemii i t. d., przy­
rządzanie zapasów kuchennych stosownie do 
pory roku i utrzymanie porządku i czystoś­
ci w kuchni i mieszkaniu. Z nauk teoryty- 
cznych udzielanoby hygieny ogólnej i hygieny 
dziecka, zasadniczych wiadomości społecz­
nych i ekonomii domowej t. j. sposobu bud­
żetowania i gospodarowania finansami rodzi­
ny. Uczenie w szkole mogłoby byś najwyżej 
50, podzielonych na dwie grupy, z których 
jedna miałaby zajęcie w kuchni, druga w sali 
szkolnej. Czas zajęcia należałoby oznaczyć 
na godziny: od 8— 1, względnie do drugiej, 
tak, by po południu mogłyby uczenice po­
święcić się ćwiczeniom fizycznym lub przed­
miotom nadobowiązkowym, związanym z kie­
runkiem gospodarczym szkoły.

W dyskusyi r. m. Miedniak żądał skiero­
wania całej uwagi na zajęcie w kuchni i wys­
tąpił przeciw innym działom nauki, jak szycie, 
krawieczyzna, a nadto przeciw przedmiotom 
teoretycznym, jak zapoznanie dziewcząt 
z ustrojem społeczeństwa. Pani A. Sikorska 
zaznaczyła, iż prócz gospodarstwa samego 
uczenice powinne nauczyć się oszczędności 
w utrzymaniu domu. Uczenice należałoby 
uczyć praktycznie, zajmować w szkole rano 
i popołudniu. Pani Dziewicka położyła nacisk 
na potrzebę nauki szycia, krawieczyzny, ce­
rowania i łatania, na uświadomienie społeczne 
kobiet i wyraziła życzenie, by szkoła miała 
i ogród warzywny do dyspozycyi, gdzieby 
uczenice praktycznych wiadomości nabrały, 
a pracując na wolnym powietrzu czasami, 
wzmacniały się fizycznie.

Po przemówieniu prof. Bujwida i prof. 
Dra Juliana Nowaka, zreasumował r. m. dyr. 
Maciołowski wyniki dyskusyi, wyrażając ży­
c z e n ie ,  b y  d o  o p ie k i  n a d  p rz y sz łe j  s z l to h j

powołać grono Pań. Szkoła ta ma wejść 
w życie z dniem 1. września 1910 roku.

Niech pomni, kto ma do b ro  ogólne  na celu, 
Ze j e d n o ś ć  i duch zgody — to skata W awelu .

KRONIKA.
Rocznica listopadowa. W niedzielę dnia 

28. b. m. o godzinie 7 wieczorem odbędzie 
się w salach „Polskiego Związku Narodo­
wego" wieczorek listopadowy. Na program 
którego pięknem wykonaniem zajął się prof. 
S. S y c ,  składa się słowo wstępne Radcy 
Prof. Dra A. Sokołowskiego, chór, Kordyan 
przedstawienie w 6 odsłonach, Deklamacj a, 
orkiestra mandolinistów i żywe obrazy.

Wstęp dla członków Stowarzyszeń „P. 
Z. N .“ i Galicyjskiego Stowarzyszenia sług 
państwowych i ich rodzin po 20 hal. od 
osoby — dla nieczłonków po 30 hl. G o ś c i e  
m i l e  w i d z i a n i .

Pośmiertne. W myśl postanowień statutu 
Wydział „P. Z. N .“ wzywa wszystkich swoich 
członków o składanie przy wkładce miesię­
cznej jeszcze dodatkowo kwoty 50 hl. na 
pośmiertne. Wdowie po ś. p. Teofilu B ana­
chu pośmiertne już wypłacono.

Rada prezesów i W ydział „P. Z. N .“ 
na wspólnem posiedzeniu w dniu 6-go b. m. 
postanowili jednomyślnie zwolnić „Przyjaźń" 
od należenia do „Polskiego Związku Naro­
dowego". Większa ilość dotychczasowych 
członków, wstąpiła do „Stow. im. Włady­
sława Jagiełły" i „Koła obywatelskiego", 
pragnąc pozostać nadal w „Polskim Związku 
Narodowym". Dokładne sprawozdanie ile 
pobrali poszczególni członkowie Przyjaźni 
od „P. Z. N .“ tudzież ich działalność — 
podamy w sprawozdaniu rocznem.

Chór robotniczy. Zgłoszenia do chóru 
i wszelkich wyjaśnień udziela Sekretaryat 
„P. Z. N .“ w godzinach urzędowych.

Mleko kondensowane, „Unia Polskiego 
Związku Narodowego" otrzymała główny 
skład mleka kondensowanego ze Szwajcaryi. 
Nabywać go mogą członkowie w Sekreta- 
ryacie „P. Z. N .“ w godzinach urzędowych 
w cenie po 1 Koronie za puszkę. Zastępuje 
ono w zupełności najlepsze mleko, nie psuje 
się i jest wolnem od wszelkich zarazków 
chorobotwórczych a co najważniejsze jest 
zdrowem i bardzo pożywnem. Puszka jest 
wystarczająca do potrzeb codziennych 3 osób 
przez czas dwóch miesięcy. Chcącym zająć 
się rosprzedażą daje się opust — próbować 
można codziennie w godzinach wieczornych.

Piękny przykład. P. Stanisław M o l i k  
członek „Zjednoczenia kolejarzy", całą kwotę 
należną mu tytułem 48 dni choroby prze­
znaczył na cele swojego Stowarzyszenia. Oby 
postąpienie p. Molika, było przykładem dla 
innych i oby wszyscy pojmowali cele sto­
warzyszenia tak, a da Bóg, że nie długo 
„Polski Związek Narodowy" będzie mógł 
jeszcze znaczniejszą nieść pomoc tam, gdzie 
prawdziwa bieda i rychła pomoc materyalna 
są konieczne.

Nowe ulice a raczej ich nazwy. Na 
posiedzeniu Rady m. Krakowa w dniu 4-go 
b. m. uchwalono nazwę ulicy „Ubogich" 
zmienić na „ul. Warszauerau, ulicy „Ponia­
towskiego" na „ul. K nłątaja", „ul. Trzecie­
go Maja" na „ul. św. Ł azarza“. Ulicy łą-
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czącej ul. Karm elicką z ul. Sobieskiego n a ­
dano  nazw ę „ul. Krem erowskau, ulicy zaś 
łączącej ul K opernika z ul. G rzegórecką,
vul. Śniadeckich11.

Pod pruskim Pręgierzem D ram at d ru ­
kow any w odcinku „W awelu" wyjdzie w tych 
dniach w osobnych odbitkach. Po raz pierw ­
szy zostanie w ystaw ionym  na scenie w salach 
„Polskiego Związku N arodow ego".

Wawel. A dm inistracya „W awelu" przy­
pom ina prenum erato rom  n a  czas zapłacić, 
p renum eratę  n a  ostatn i kw artał b. r.

Skarbiec ua Wawelu. N a notatkę naszą 
w zeszłym num erze „W aw elu", um ieścił 
ks. p ra ła t D r .  W ą d o l n y  w Nrze 253 
„C zasu" sprostow anie, k tóre i nam  nadesłał. 
Po przedłożeniu dow odów  na  praw dziw ość 
naszej notatki, otrzym aliśm y wyjaśnienie, 
wedle którego s k a r b i e c  z p a m i ą t k a m i  
n a r o d o w e m i  lubo jest pod dozorem  du ­
chow ieństw a, to jednak dla zwiedzającej 
publiczności o t w i e r a n y  b y w a  p r z e z  
k o ś c i e l n e g o ,  posiadającego s z c z e g ó l -  
n e zaufanie. W yjaśnienie to przyjm ujem y do 
w iadom ości, zaznaczam y jednak, że w s p r a ­
w a c h  s k a r b u  n a r o d o w e g o  n i g d y  
z a n a d t o  o s t r o ż n y m  b y ć  n i e m o ż n a .  
W obec tego byłoby w skazanem  znalezienie 
odpow iedniego m iejsca w katedrze na  zą- 
krystyę a klucze od skarbca, aby były w rę­
kach którego z Przew ielebnych Księży Ka­
noników , obow iązek zaś oprow adzania  po 
skarbcu zwiedzających poruczono jednem u 
z m łodszych księży. O bow iązek taki, odpo­
w iednio przez kapitu łę z publicznych składek 
hono iow any , nie będzie dla żadnego z m łod­
szych księży uciążliwym . Zyska na  tern 
i zw iedzająca publiczność, której objaśnienie
0 poszczególnych przedm iotach z u s t kap ła­
n a  będzie o wiele lepszem , zyska i p o w a g a  
s k a r b u  n a r o d o w e g o .  A dla N arodu 
będzie rękojm ią, że jego skarby znajdow ały 
się zawsze i znajdują  się p o d  należytą opie­
ką Tych, w których N aród całe swoje za­
ufanie pokłada.

Zmiana w dyrekcyi kolejowej. W kra­
kowskiej dyrekcyi kolei państw ow ych zaszła 
pew na zm iana na  naczelnem  stanow isku. 
D otychczasow y dyrektor r. dw. Józef Ho-
roszkiewicz przechodzi w stan  spoczynku; 
miejsce jego zajmie dotychczasow y zastęp­
ca p. W łodzim ierz K ostrakiewicz Zborow ski. 
Z m iana to znacząca dla zachodniej części 
kraju. Zakres dyrekcyi krakowskiej sięga aż 
po Rrzeszów i obejm uje rozliczne interesy 
rolnicze, przem ysłow e, handlow e w najnow ­
szym czasie turystyczne, m ające tak ścisły 
związek z ekonom icznym  stanem  kraju. B ro­
nić tych interesów , pom agać do ich rozwoju
1 postępu, oto jedno z najważniejszych wobec 
kraju zadań szefa krakowskiej dyrekcyi. 
W tej mierze każdy z nich może liczyć na 
poparcie społeczeństw a i Koła po lsk iego; a po­
stępując energicznie i św iadom ie tą  drogą, 
zasłuży się krajowi i państw u. O bok tego 
w ażnym  zadaniem  naczelnika krakowskiej 
dyrekcyi, jest adm inistracya tak wielkim a p a ­
ratem  kolejowym , potrzebującym  pracy tysię­
cy urzędników  i służby, których interesy 
rów nież w ym agają opieki i obrony i pieczoło­
witego traktow ania.

Nowy m ianow any dyrektor kolei państw o­
wych w Krakowie, r a d c a d w o r u  p. W ł o ­
d z i m i e r z  Z b o r o w s k i  K o s t r a k i e w i c z ,  
urodził się w r. 1860 w Bardyowie. Po ukoń­
czeniu politechniki we Lwowie w stąpił w roku 
1884 jako m łody inżynier do kolei Karola 
Ludw ika służąc najpierw  we Lwowie a n a ­
stępnie w P rzem yślu . Przeszedłszy następnie 
do kolei państw ow ej, pełnił służbę w w arszta­
tach kolejowych w W iedniu, poczem  był 
przez 13 lat zastępcą naczelnika a następnie 
naczelnikiem  w arsztatów  kolejowych w N o­
wym Sączu. W roku 1901 m ianow any został 
szefem oddziału m aszynow ego w krakowskiej 
dyrekcyi kolejowej, zaś od roku 1906 zastępcą 
dyrektora dla spraw  technicznych w tejże 
dyrekcyi. Przeszedłszy więc wszystkie stopnie 
hierarhii urzędniczej i poznaw szy praktycznie 
służbę kolejową na linii i w dyrekcyi, nale­
żał p. Zborow ski zaw sze do najwybitniejszych 
znaw ców  i pow ag kolejnictwa w naszym  
kraju. Podczas pobytu w Nowym Sączu brał 
czynny udział w życiu publicznym  tego m iasta, 
piastując godność radcy m iejskiego i będąc 
przez kilka lat nader ruchliwym prezesem  
tam tejszego koła Tow arzystw a Szkoły L udo­
wej. O d kilku lat jest przew odniczącym  w y­
działu szkolnego rządowej szkoły ślusarskiej 
w Św iątnikach i członkiem  wydziału szkoły

kowalskiej w Sułkow icach. Jako  długoletni 
naczelnik sądeckich w arsztatów  kolejowych, 
a  następnie szef oddziału m aszynow ego 
w krakowskiej dyrekcyi kolejowej b y ł  r a d c a  
Z b o r o w s k i  z a w s z e  g o r ą c y m  o r ę d o ­
w n i k i e m  p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o  popie­
rając bardzo energicznie wobec m inisterstw a 
kolejowego in teresa i postu laty  naszego  prze­
m ysłu. W s z e r e g a c h  w s p ó ł p r a c o w n i ­
k ó w  i p o d w ł a d n y c h  u m i a ł  s o b i e  
z j e d n a ć  d o t y c h c z a s o w ą  n a  d o k ł a d n e j  
i w sz  ec  h s t r o  n n e j z n a j  o m  o ś ci  s p r a w  
k o l e j o w y c h  o p a r t ą  d z i a ł a l n o ś c i ą ,  bez- 
stronnem  traktow aniem  podległego m u per- 
sonalu, jak wreszcie osobistym i przym iotam i 
o g ó l n e  u z n a n i e  i s z a c u n e k ,  to też 
nom inacyę jego na  wybitne stanow isko dy­
rektora kolei pow itano w kołach kolejowych 
z ogólną sym patyą.

Katedra awiatyki u tw orzona będzie przy 
uniw ersytecie londyńskim . O bjął ją A. T h u r­
ston, który w ykładać kędzie o śrubow cach, 
m ono i b i p l a n a c h ,  o b a l o n a c h  k i e r o w n i c z y c h ,  
oraz wszelkich środków  kom unikacyi n a ­
powietrznej i ich budow ie.

Królowa holenderska zam ierza na w io­
snę udać się na  parotygodniow ą wycieczkę 
po Europie. Przedew szystkiem , wraz z księ­
ciem m ałżonkiem  złoży wizytę w Anglii, 
a to głów nie dla odw iedzenia siostry swej 
m atki, ks. A lbany. Z L ondynu udadzą się 
m ałżonkow ie do Paryża.

— Wybory do komisyj podatkowych
W ybory uzupełniające do komisyi pow sze­
chnego podatku  zarobkow ego jednego za­
stępcy członka dla 111 koła opodatkow a­
nych odbędą się dn. 30. listopada b. r. 
w wydziale skarbow ym  m agistratu.

A dm inistracya podatków  podaje do w ia­
dom ości, że sporządzono spisy wyborców, 
upraw nionych do uzupełniających wyborów 
członków i zastępców  członków komisyi sza­
cunkowej podatku  osob isto-dochodow ego 
dla m iasta  K rakow a, i że spisy te po­
cząwszy od dnia  2. listopada 1909 r. były 
wyłożone przez 8 dni w lokalu A dm inistra- 
cyi podatków  (ul. K row oderska L. 5) t. j. 
do 9. listopada 1909, do przejrzenia przez 
osoby do w yborów upraw nione. W yborcy, 
którzy zechcą skorzystać z powyższego 
p r a w a ,  m o g ą  się zgłosić w  oddziale ra ­
chunkow ym  A dm inistracyi podatków  (II 
piętro, biuro Nr. 32) w czasie między 11 
a 1 godziną w południe codziennie z wy­
jątkiem  niedzieli.

— Nabożeństwo eksplacyjne we Lw o­
wie, urządzone przez Sodalicye M aryańskie 
z pow odu zniewagi obrazu C zęstocho­
wskiej Bogarodzicy, zgrom adziło onegdaj 
w kościele jezuickim nieprzejrzane tłum y. 
M nóstw o wiernych zatrzym ać się m usiało 
u wejścia, gdzie też pozostało do końca 
uroczystości. Mszę św. odpraw ił X. arcy­
biskup Bilczewski, przem ów iw szy poprzód 
w pełnych nam aszczenia słow ach do kilku­
tysięcznej rzeszy. Z chwilą, gdy Arcypa- 
sterz s taną ł u ołtarza, pobożni podjęli 
pierwszą inw okacyę Litanii loretańskiej, 
śpiewając ją w śród ogólnego w zruszenia 
do końca.

— Nowa panorama. P. Jan  Styka przy­
był z Paryża do Lw ow a w spraw ie poro­
zum ienia się co do urządzenia panoram y 
„Bitwa pod G runw aldem ".

— Nowe podatki. N owe podatki m ają 
przynieść dochodu 150 milionów koron 
(podatek od wódki podniesiony o 50 kor., 
z 90 na  140 kor. od hektolitra) poniew aż p o ­
w iększony podatek od spadków , podatek 
osobisto-dochodow y i „kaw alerski", podatek 
od zapałek, podatek od sztucznych wód 
m i n e r a l n y c h  i od wody sodowej, i od 
win s z a m p a ń s k i c h  i innych, nie za­
stąpi podw yższenie podatku o d  p i w a ,  
min. Biliński zapew niał Izbę, że podw yższe­
nie podatku od wódki już z dniem  1. sty­
cznia 1910 pow inno wejść w życie.

— Niemczenie miast w zaborze pru­
skim. Posłow ie żydowscy do sejm u p ru ­
skiego W olf z L eszna i A ronsohn z Byd­
goszczy poddali krytyce system  n iem czenia 
m iast w zaborze pruskim  ze stanow iska 
interesów  żydow skich. Podnosząc, iż żydzi 
czuli się w Prusiech zawsze N iem cam i, po­
pierali niem czyznę, a zwalczali polonizm , 
żalą się posłow ie na  wypieranie żydów, 
gdyż z nimi razem  ginie w ażny czynnik 
kultury niem ieckiej, działający skuteczniej 
pod w zględem  germ anizacyjnym , niż kolo­
niści. N ależy więc rządow i pruskiem u s ta ­

rać się, aby razem  z w ypieraniem  Polaków  
nie u trudn iać w arunków  bytu żydom , gdyż 
rugując ich, rząd działa na w łasną szkodę.

Podobne zapatryw anie co do żydów w y­
raża i udow adnia  au to r broszury  p. t. „Po­
lityka m iejska na kresach w schodnich", 
pisanej przez jednego z wyższych urzędni­
ków kolonizacyi. „G w ałtow ny ubytek ży­
dów z m iast — pisze on —  ubytek żywiołu, 
który sam  jeden tylko stoi w m iastach na 
straży interesów  pruskich, jest objaw em  
niebezpiecznym ". M iasta, k tóre tracą ży­
dów, przestają się germ anizow ać.

Broszura pow yższa jest ciekaw ą z je­
szcze innego względu. W iadom o, że system  
germ anizow ania m iast przez rząd polega 
na  tern, iż otacza się m iasta  w ieńcem  ko- 
lonij, rów nocześnie zaś popiera się drobne 
kupiectw o niem ieckie po m iastach. Kolo­
niści są producentam i i konsum en tam i za­
razem , sprzedają owym  kupcom  swe p ro ­
dukty i u nich tylko się zaopatrują, przez 
co kupiectw o polskie jest zbojkotow ane 
i ogłodzone. Przeszkodą do otoczenia wielu 
m iast koloniam i są większe posiadłości 
blisko m iast. O tóż au to r proponuje w y­
właszczenie ich posiadaczy i na  pierw szem  
miejscu staw ia... księcia Turn-Taxis, który 
posiada znaczne dobra, przeszkadzające 
niem czeniu m iast. Okrzykow i kolonistów  
należących do „B auernbundu", aby w y­
właszczyć „obszarników " niem ieckich, odpo­
wiada więc echo ze sfer biurokracyi, jak 
gdyby na św iadectw o, że z absurdycznego 
założenia polityki antypolskiej tylko absur- 
dyczne konsekw encye pow staw ać m ogą.

Cięta mowa pogrzebowa. W pewnej 
załodze wojskowej w ydarzyła się następ u ­
jąca pocieszna h is to rya : U m arł żołnierz. 
K apitan kom panii, w której znajdow ał się 
zm arły wojak, w ygłosił następującą mowę 
pogrzebow ą: „W edług postanow ienia opa­
trzności boskiej m usiał jeden z najdziel­
niejszych naszej kom panii narukow ać do 
wielkiej arm ii ponad  gw iazdam i". Był to 
żołnierz z krwi i kości i przykro mi, że go 
już nie będę widział w pierw szym  szeregu.

Praw ie z w yrzutem  szlę pytanie w stronę 
niebios, dlaczego to spotkało w łaśnie je­
dnego z najdzielniejszych chłopów  mojej 
kom panii, dlaczego nie tego św in tucha w 
drugim  glidzie, tego zaw odow ego rozbija- 
cza parady. Jego chętniebym  opatrzności 
boskiej dał do rozporządzenia, a  tak m uszę 
się dalej m ordow ać z tym  sm arow ozem  tam  
z tyłu. Najdzielniejsi w kom panii wym ierają, 
a największe św inie paskudzą mi dalej 
kom panię.

I to jest pow odem , dlaczego dzisiaj g łę­
boki sm utek i żałoba pokryw a m oje se rc e ; 
zapam iętajcie to sobie wy draby, h u lta je !“ 
Tak pow iedział i zakom enderow ał „zum 
G ebet!"

Państwo żydowskie. W Londynie na 
konferencyi żydowskiej uchw alono n astępu ­
jącą rezolucyę: „W obec pogarszającego się 
położenia żydów, szczególnie w Rosyi i R u­
m unii i kolosalnego w zrostu emigracyi do 
rozm aitych krajów, ośw iadczają zebrani, że 
koniecznem  jest utw orzenie na podstaw ie 
autonom icznej terytoryum , gdzieby żydzi 
mogli się sw obodnie osiedlać (państw a ży­
dow skiego) ; wzywa się więc wszystkie or- 
ganizacye żydowskie do zadokum entow ania 
życzliwego stanow iska wobec projektow anej 
k o l o n i z a c y i  w M e z o p o t a m i i " .  Po kon­
ferencyi odbył się m ityng żydowski w teatrze 
„Pavilion", gdzie pom iędzy innym i lekarz 
Jerem ias z Poznania  wygłosił mowę, przy­
jętą oklaskam i. W ykazywał on, że M ezopo­
tam ia jest czternaście razy w iększą od Pale­
styny, nie m a tam  żadnych świętych pam iątek 
a zatem  żydom  nie groziłyby zatargi z in- 
nem i narodow ościam i.

— Jak tępić szwaby? Szwaby, zwane 
inaczej karakonam i, gnieżdżą się w starych 
dom ach, szczególnie w kuchn iach . Tu sie­
dzą one przez dzień w szparach w pobliżu 
pieca, a w nocy, w yłażą na  żer. D o tęp ie­
nia ich używ ają najczęściej m ieszaniny, 
składającej się z jednej części m ąki, jednej 
części m iałkiego cukru i dwóch części b o ­
raksu. W izbach gdzie się one znajdują, 
m ożna na  noc zam ykać kaczki, k tóre g o r­
liwie na  nie polują W reszcie trzeba zale­
piać wszelkie szpary i dziury, do czego 
najlepiej użyć gipsu, zm ięszanego z ałunem , 
którą  to m ięszaninę zarobić należy na  g ę ­
ste ciasto.

T E L E G R A M Y .
Ostatnie wiadomości

Ateny. P odana  przez p ism a pogłoska 
o abdykacyi króla jest zgoła fałszywą. Po 
stłum ieniu enegicznem  bun tu  w wojsku — 
panuje  dla dom u panującego pow szechne 
zaufanie.

Berlin. Niemcy budu ją  pospiesznie flotę 
pow ietrzną.

Belgrad. Król P io tr w najbliższym  czasie 
m a się udać na dw ór w Petersburgu.

Bzym. Jubileusz biskupi O jca św. został 
zaniechany.

PoznaU. D r z y m a ł a  przegrał we w szy­
stkich instancyach. Z osław ionego wozu 
m usi się wynieść.

Wiedeń. Rząd p raw dopodobnie  ustąpi 
lub parlam ent zostanie odroczony. N astaną 
rządy na podstaw ie §. 14.

Sytuacya jest bardzo pow ażna.
Budapeszt. Cesarz godzi się na  pew ne 

ustępstw a. M imo tego konfereneye przew o­
dniczących klubów  odbyw ają się w dalszym  
ciągu. Sytuacya ciągle pow ażna.

Wiedeń. Sankcya W ielkiego K rakow a 
napotyka na now e trudności.

Nie boi się ten  Boga, nie wstydzi się ludzi,
Kto n ienawiść  klas jed n y ch  przec iw  drugim budzi.

Z e b ra n ia  c z ło n k ó w  i pos iedzen ia  
Wydziałów Stowarzyszeń 

POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO.

15. listopada — poniedziałek — godzina 7'/2 
wieczór posiedzenie Wydziału „Przyjaźń".

16. listopada — w torek — godzina 8 wieczór 
posiedzenie Wielkopolan.

17. listopada — środa — godzina 7 wieczór posie­
dzenie „Unii Polskiego Zw iązku Narodowego"

17. lstopada — środa — godzina 10 wieczór 
posiedzenie Wydziału „Katolickiego Stowarzyszenia 
dorożkarzy"

23. listopada — wtorok — posiedzenie Wydziału 
Wielkopolan.

28. listopada — niedziela — godzina 7 wieczór

WIECZOREK LISTOPADOWY.

29. listopada — poniedziałek — godzina 7 
wieczór III. nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Sto­
warzyszenia „Katolicka Przyjaźń Krakowska".

80. listopada — w torek — zebranie Wielkopolan

Złoto nie czyni lepszym, ni wyższym nad braci, 
Lecz więcej czynić mogą dobrego bogaci.

NADESŁANE.
Adwokat

Dr.  K A R O L  Ł E P K O W S K I

S y n d y k  „ P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o "
ul. Poselska L. 9. Tel. Nr. 272.

Kadca cesarski

DR.  M I E C Z Y S Ł A W  N A R T 0 W S K I
KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI L 2 

ORDYNUJE OD GODZINY 3 — 4  PO POŁUDNIU. 

Tel Nr. 20I5/VIII.

5
od wkładek daje

Mi  Polskiego Związk Narodowego"
Procent liczy się od dnia następnego 

po złożeniu.
Z w r o t  na k a ż d e  żądanie .

Biuro otw arte od 10-12 rano i od 6 -8  wieczór. 
Kraków —  Rynek gł. A.-B. L. 45. II. p. 

Telefonu Nr. 2024/VIII.

Pożyczki w e k s l o w e  i h i p o t e c z n e  
n a n a j d o g o  d ni  ej  s z  y c h w a r u n k a c h .



,W A W E L " Nr. 22.

Członkowie! UCZĘSZCZACIE, BY ł, Z APRENUM EROW ANY W A SZ  ORGAN
KSES

Na czasie! f H  Na czasie!
W Ę G L E  — j u|jusz g}owacj[j

do nabycia  
w  Dyrekcyi Unii „P. Z. IN.U 

Rynek gł. I. 4 5 .  II p.

T e l e f o n u  Nr. 2024 /VIII .

Taniej nU w s z ę d z ie  I

M o m i t e  płótna k c p k i e
bieliznę s to ło w a  i wszelkie inne wyroby  
tkackie. Również silne materye na ubrania 
dla każdego stanu i na każdą porę roku

p o leca
Tkalnia płócien i skład wysyłkowy 

pod op ieką N a jśw ię tsze j Rodziny 105

JÓZEFA JÓRASZA 
w Korczynie obok Krosna (Galicya).

Cenniki i próbki na żądanie darmo I

Kardynał Puzyna
do nabycia wszędzie lnb wprost 
w Sekretaryacie „P. Z. N.“ Kraków, 

Rynek główny 1. 45,

Najpopularniejsze tytonie

h

I

są tak zwana .siedem nastka" (Feiner 
Ilerzogowina Rauchtabak) paczka 34 ha­
lerzy, i tak zwana .trzynastka*  (Mit- 
telfeiner tOrkiscber Rauchtabak) paczka 

26 halerzy.
Te dwie odmiany tytoniu w równych 
częściach zmieszane dają doskonałą' 
mieszankę. Bardzo smaczną jest 
w paleniu i nadaje się znakomicie do
tutek „NORIS" oznaczonych literą__
Również nadzwyczaj smaczną jest w pa 
leniu ta mieszanka w bibułkach cyga- 
retowych „POBUDKA" wyrobu fabry­

ki „NORIS" 80
Mra W.  B e ł d o w s k i e g o

w KRAKOWIE.
Cena: .POBUDKA" w książeczkach 
4 hal. w opakowaniu patentowem 6 hal. 
Zwolennikom k rę c o n y c h  papierosów 
zwracam uwagę na bibułki „Pobudka".
Przestańcie palić przeźroczyste bibułki.

U n ią
Polsk iego  Związku Narodowego 
K R A K Ó W — Rynek gł. L. 45.

Tel. Nro. 2024/VIII

sp rzed aje  członkom

MLEKO
k o n d e n s o w a n e  szw ajcarsk ie  

po 1 Kor. za  puszkę.
f lU E K O  to je s t  n ieo cen io n em  w każdym 

dom u.

BAŁABUSZYŃSKI w  Krakowie ulica Szewska 10.
oraz*kołdry61- 'V J d tn ^ i  s r J l Ł i  ~  s to ło w ą , ręczniki i śc ierk i. Bieliznę na łóżk a
. . . . . . .  ifr a L o Z  l  ® !,- W ypraw y ś  ubne. —  W yroby trykotow e, skarpetk i i pończochy.

Krawaty, spinki, chustk i, sze lk i, halki, fartuszk i i p a r a s o l e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

P T . Członkom  „ P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o "  p r z y z n a j ę  
od w szystk ich  tow arów  10% opustu z a  okazan iem  legitym acyi. L egitym acye  

p ro szę  ok azyw ać dopiero przy p łacen iu .

W ydawnic twa „Polskiego Związku Narodowego11 w Krakowie.
Pr\lc*bl 7  llrlnnnl. K T______J _____ U • 1 . < f .1. „Polski Związek Narodowy", jego cel, środki i znaczenie . 12 hal

2. Przyjaciele drzewek .............................................   30 hal'
3. „Przyjaźń krakowska" i jej dzieje ........................................  3 0  foa\
4. Kobieta, jej kwestya, wpływ i znaczenie na polu pracy społecznej 40  hal
5. Statut „Polskiego Związku Narodowego" 20 ht\
6. Prusy i P o l s k a ..................................  30 hal
7. Klątwa. Prześliczny wiersz pisany przez Ł... w zamku Malbomskim 6 hal.
o . Juliusz Słowacki i Kardynał P u z y n a ........................................  2 0  hal
9. Z krwawych dni. Męczeństwo bł. A. Boboli d. 16 maja 1857. 8 hal.

S k ł a d  g ł ó w n y  w  k s ię g a r n i  G e b e t h n e r a  i S k i .

Do nabycia  w szędz ie  lub w prost w S e k re ta ry a c ie  „P . z  N.-‘ Kraków, Rynek gł. 45. Tel. n r. 2024/VIII.

4°|o Udziały  4%
Domu „Polskiego Zwiąż. Narodowego

I r̂a.lso'w, IKsrnełs: 22. :: 3HZra.l£ÓT77\, 22.

T Z .  D I T  1 5
(naprzeciw  odw acłin) Telefon 2̂ *Ł.

Największy sk ład  lamp naftowych, sp iry tusow ych, żarowych, świeczników elektrycznych, 
............................................ p iecyków pokojowych bez k o m i n a . ................................

O ddzielny słsła.ćL sssłsła, i porcelany.
se rw isó w porce lanowych I zas taw szk lanych  od  naj tańszych  do  naiwu- 

kw in tn le jszych . Garnitury na um ywalnie . Szkło zby tkow ne m o n to w an e .  Wazony, figury.
92 S p e c y a l n o ś ć l  Niepękające serw isy  fa jansow e po  nader  nlzkiej cenie.

Sł2ła.a. i c i a f t y  plac Ś w iętych  1. ±0.
L J  r?hZ!? n! i r , „ ” P0l?kie90. Z ' ! i?2 lIU Narodowsgo*- w Kraxowie z a  okazaniem  legitym acyi p rzy zn a ję  następu- jący  ra b a t, od lam p i przyborów  do tychże, sz k ła  zw yczajnego i b ia łe j porcelany 10%, od s z k ła  zbytkow neoo 

i lepszych  z a s taw  porcelanow ych 15%, od nafty o 2 hal. na  litrz e  niżej cen konkurencyjnych. ®

a

na 10, 20, 50, 100 i  1000 Kor.
jako term inowe p o ty czk i  wydaje

BANK „POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO11
lub SEKRETARZ  

,° | „POLSKIEGO ZWIĄZKU #1 
lO NARODOWEGO11 iST IO

w godzinach  urzędowych.
Gwarancya hipoteczna

i  „ r r r :  i  R ° k w ł o t e n i #  w i .  2“ ^ “ ^
' e w t j l jegi  fljz p

3  M agazyn n ow ości i b ie lizn y
0  A. Skórczewskiego i Polakiewicza ®
#  K r a k ó w ,  ulica Floryańska I. 13.

!
poleca BIELIZNĘ męską białą i kolorową ze słynną marką Lwa. BUCIKI 
oryginalne amerykańskie. KAPELUSZE i C;11--1-------*-----  ’ ■ - • -._•= ; ; .  j ~—-.----- . Cylindry z pierwszorzędnych fabryk.
xi^KawiczKi prasiae i angielskie. Krawaty. Płaszcze gumowe. Pelervny. Koce 

i Pledy angielskie. Przybory do podróży.
94 C E N N I K I  D A R M O  i O P L A T N I E .
Członkom .Polskiego Związku Narodowego* udzielamy przy zakupnie towarów 
za gotówkę za okazaniem legitymacyi 6% rabatu, z wyjątkiem kapeluszy 

i cylindrów Habiga, obuwia amerykańskiego i kaloszy rosyjskich.

s
I

P A L / A R N I / T  K a w y
pj,rw»*o p o l e c a  CZęŚClOWO
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J A N E C Z E K  I Z I E M B I C K I
Kraków, — Rynek główny |. 8. 
i w e filii: plac fńaryacki I. 2.

Lalki i zabawki dla dzieci.
Dla członków „P. Z. N .“ 10% opustu.

Firma Istnieje od  roku 1866. Firma istn ieje  od  roku 1866.

Wł. T o m a s z e w s k i
Kraków, Rynek główny |. te . (u wylofu ulicy Grodzkiej).

Wyroby porcelanow e wszelkiego rodzaju do użytku domowego. Ser­
wisy porcelanowe od najskromniejszych do najwykwintniejszych.

5 * k ł o  5 f 0 ł0 W e  oraz artykuły szklane. Garnitury fajansowe do umywalni.

W i e i k i  w y b ó r  l a m p  stojących  i w iszą cy c h , e lek trycznych  i naftow ych .
Srebro C hristofla  i w yroby Krupa z Bem eborf.

Członkowie „Polskiego Związku Narodowego" otrzymują zniżenia: 10% 
przy porcelanie, szkle i lampach. 15% przy wyrobach luksusowych.

5%  przy herbacie.

Koncesyonowana

S z k o ł a  t a ń c ó w
OSKARA DOENINGA ul. Lubicz 13.
W pisy codziennie dla członków  „P. Z. N .“ 

ceny znacznie zniżone. 106)

P r .  M. Nartowskl.

Hygiena robotnicza
Do nabycia w szędzie . — Cena 50 halerzy.

H E P B T I wKkszym odbiorze rabat. Z a zw rotem  8 pudełek
9 ™  I  ^  ■ próżnych u m nie kupionej pasty, daję 1 pudełko pasty

F %i g  w* S łon inę, sm alec, pow idło, poleca
7*  ~  I  6525 8 Handel towarów mieszanych

po 6, 10, 20, 40, hal. JÓZEFA FUNKE, KRAKÓW BRACKA 6.

Dla cz łonków  „ P o lsk ieg o  Związku N arodow ego"  3% c d  wszystkich towarów.

Zakład artystyczno-kam ieniarskl i
Józefa lluleszy

naprzeciw cmentarza w Krakowie posia­
da wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca, granitu i marmuru. Podej­
muje się wykonania grobowców w miej­
scu i na prowincyi. Telefon 795. 60-20-24

W szystkich ch ę tn y ch  służenia celom  „POLSKIEGO 
ZWIĄZKU NARODOW EGO*1 zapraszam y do p re n u ­

m era ty  „ W a w e lu 1*,
„WAWEL**

w ychodzi I-go  i 15-go każdego  m iesiąca. P ren u m e­
ra tę  należy n adsy łać  w p ro s t  do  R edakcyi i Admi- 
n istracy i „Wawelu** Kraków, Rynek gł. 4 5 .  II. p.

Wydawca i  Redaktor odpowiedzialny: Stefan Schw eichler Z drukarni Fr. Foltina w Wadowicach.


